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PONIEDZIAŁEK dnia 8 Sie
U rzą d  M u n ic y p a ln y  M ia s ta  S to t .  W a r s z a w y .
Post anowiwszy puścić  w e a t r c p ry zg  dostawę.  40 s ą ­

żn i  kub i cz ny ch  żwiru od konwersac j i  d róg  i ulic 
w mieśc i e po t r zeb ne go  , wzywa byczących sobie p o ­
djąć się t akowe j d os t a w y ,  a żeby  dekl a r ac j e  swoje 
op ieczętowane  do dnia  16 b.  m .  do godz.  7mej wie­
czorem na ręce  Se k re t a r za  J ene ra lne go  Urzędu  M u ­
n i cypalnego  podawać zeclicieli  , do ł ącza j ąc  kwi t  It as ­
sy głównej  ekonomiczne j  miejskie j  na do w ó d ,  że 
Vadium kwotę z łp .  360 w tejże kassic z ł ożone zostało.  
W a r u n k i  do tej en t r ep r yży  ka żdego  czasu w Sfekre- 
t ar jacie  J e ne r a ln ym  p rz e j r zane  być  mogą.

Dzia ło  się na posiedzeniu w Ratuszu G łó wn ym 
Miasta St. W ar s z aw y  d. 4 S ie rpn i a  1.831 r .

R e fe r en d a r z  Stanu,  P r e z y d e n t  
J. . ' Ł a s z c z  y  f is  k i .

•Sekre t arz '  Jeńernl i ry
G. Jaho łhow sk i.

sr  __________’ ■&
W y c ią g  z rappor tu  P uszc ta  N a c ze ln ika  p o w s ta n ia  

';W ojcwtidzf iv a s lu g  ust o wskiegu.
Po bi twie pod J g l o n k ą , gdzie mając t y lko  210 koni  

w lance tylko po większej  części uzbrojonej  i 30 l u ­
dzi pieszych do -1,000 z 3 dz ia ł ami  a t l akowaue j ,  bez  
s t raty j ednego  cz łowieka  ubiwszy n i ep rzy jac i e lowi

Vtn-tno to i iy  -

chodzi c o d z ie n ­
nie  , o g o d z in ie  
8 fa h o \ u razie  
w a żn ych  w ia ­
dom ości w y cho­
dź j. i g i  N u m er  
)<k'hn/udhiu. ‘

nia 1831 ro k u  o gocK. 8 rano.
kap i t an a  i 7 żo łn i e r z y  zre j lerownć się mu oddzia ł ami  
u d a ł o ,  dowiedziawszy się o łosic korpusu  G ie łgu da ,  
p r zed s i ęwz ią ł em  p rz eb i ć  się z inyrti o d dz i a ł e m  i do ­
p rowadzi ć  go do W a r s za w y  , a p r ze sz ed ł s zy  p r zez  
ś r o d ek  s i ł  n i epr zy j ac i e l sk i ch  w Obwodzie Mar j am-  
ps l sk i i n  i Kalwarj i  , zb l i ży ł em się d. 18 z. m.  pod  
Stawiski ;  w tym przechodzi ć  pa t ro l  mój  z a b r a ł  Po ­
rucznika  i 14 żo łn i er zy  n ieprzy jaci e l sk i ch  z k om p l e -  
t nem u m u n d u r o w a n i e m ,  z ab ra ł e m  wielo wódki  i 
owsa , i te zapasy po włośoi at l nycb okol icach z ło ży ­
ł e m .  W  te in  miejscu ot rzymawszy rozkaz  , abym się 
s t a r a ł  u t r zymywać  W WojeW. Augus towski em a jak,- 
kolwiek bez  amunicj i  i' z tak n ra ł emi  s i łami  w p o ró ­
wnaniu do n iep rzy jaci e l a ,  zwróc i ł em  się ku lasom 
Augus towskim .

Zaledwo p rz y b y ł e m  pod wieś R u d ę ,  zawiadomiono 
i nn i e ,  iż p iecho ta  rossyjska p r zep rawia  się przez 
r zeko  Ł e k  pod wsią Szymonami  o 3 wiorsty od Rudy  
o d l e g ł e j ;  u da ł e m  się natychmias t  z 10 konn icy  w k a ­
r ab in k i  uzbrojonej  kn tej ws i ,  rozs tawiwszy piecho tę  
w chrus tach pomiędzy nią a Rudą  położonych  , n i e ­
mniej  r es z t ę  konn i cy  p r zy  ch rus tach  w assek uracj i .  
P rzybywszy  pod Szyman y  zaa t t akowa łem p r z e p r a ­
wioną n i ep rzy jac i e lską  piechotę i t akową około  70 
l ud z i ,  po k i l kudz ie s ięc iu  wys t r za ł ach  do odwrotu



(
p rze  z r z ekę  z m u s i ł e m ,  w  k tó r y m  to odwroc ie  n ie ­
p r zyj ac i e l  zostawi ł  na p l acu zabi t ych 7,ludzi ,  i z t a m ­
tej s t r on y  rzek i  2 konie  mu ub i t o ;  z naszej s t rony 
t ylko j e d e n  żo łn i e r z  zos t a ł  r a n n y  w r ękę .  Po czem 

- z nades z ł ą  nocą uda ł em się z Rudy  do wsi P r z ec ho dy ,1 
w celu przejścia  l as em;na  W i e r z b n o  na d r u g ą  s t r onę  
ouej  , lecz dowiedziawszy s i ę ,  iź od Osowca i G on ią ­
dza przybywa d rogą ,  k tó r ą  p rze j ś ć  koni eczni e  po t r ze ,  
b a , -100 p i echo ty  i 80 koni  huza rów ros sy jskich,  mar sz  
mój naza j u t r z  r an iu l eńko  naznd ku Rudzie  , chcąc  się 
t a m t ę d y , k udlasom p rzeb i ć ,  zwróc i ł em;  lecz pod wsią 
K:osniknuii :  awanga rda  mbja spo'tk.vla kaw a le r j ą  ros- 

sy j ską , a za  nią pos t ępu jącą  p i e c h o t ę . — Po ki lku 
w y s t r z a ł a c h ,  kawaler j n  ros sy j ska ud a ł  a się w p ra w o ,  
chcąc  fnas od lewego sk r zy d ł a  o to czy ć ,  a p i echot a ,  
k t ó r e j  j ak  później  mi mówiono ,  b y ł o  oko ło  500, 
post ępowało  ku nam.  —- W  tak iem po łożeniu  ' rozs ta­
w i łem moją p iechoto na prawo w k r z a k a c h ,  dla 
wst r zymania ,  nieco nac i e r an i a  n ieprzyjac i ela  — z ka-  
wale r j ą  uda ł em się k u  wsi B i a ł o g r ą d y ,  gdyż - ty lko  
ta j edna  droga do. r e j t e r ady  po zo s t a ł a ,  a l bowiem 
z i nnych  s t ron wszędzie są bagna  do n i ep rzebyc i a .  
Minąwszy cokolwiek tę w ie ś ,  wysunę ła  się p i echot a  
rossyjsk-a od Osowca przybywająca  i ki lkadzies ią t  b u ­
za ruń- , i tu do nas-ognia  dawać rozpoczę ła  , co usły-  
S za wszy .Wojsko n ieprzy j ac i e l sk ie  pod wsią Socniki  
z moją piechota uciera jąca  się na t a r ł a  na nią i omy 
do oidwrotu , nie w k i z a k i ,  nie k u  wsi B i a ło g rąd y  
gdz i em ja się u c i e r a ł ,  z m u s i ł a . — T y m  sposobem 
zos t a łem w około  pr zez tysiąc p rze sz ło  wojska n i e ­
p r zy jac i e l ski ego otoczony , p r zeb i j ać  się. p r zez  p i e ­
chotę  ro ssyj ską .  z l ak  m a ł ą  s i łą  powstańców bez 
b ro n i  i am un ic j i ,  s t ało  się n i epo do bne m ; b r o n i ł e m  
się więc w tem  miejscu dopóki  ostatni  ł a d u n e k  wy­

s t r z e lo n y m  nie zo s t a ł ,  lecz gdy podemn ą  konia ubi ­
to , i gdy już wcale s t rzelać czem n i e b y ł o ,  zrej le-  
rowawszy w bagno lasem zwróc i ł em pod'wieś  i i ialo-  
g r ądy  , k tó r e  dwie mile d ługości  ku wsi [K e ju ę e  , a 
p ó ł  s zerokośc i  zawiera ; tu koni e  mus ia ły być po ­
r zucane  , a wszyscy tylko piechoto,  bag.no wyżej pasa 
p r zeb vw a l i ;  piecho:ta zaś r os sy jska .podzi e l iwszy  się 
w połowie od Osowca , a w d rug i e j  od wsi Bi ałog rądy 
ciągle do nas p rzez  g o d z i n -1 z obydwóch st ron szero ­
kości  b*agna s t r z e l a ł a ,  chcąc nas z tego bagna wy­
pa rować , a gdy to żadnego  sku tku  nie o t r zymało ,  
n i epohamowaną  chęcią  ujęcia mnie powodowana,  
r t jzebrawszy się zu pe ł n i e  weszła  z ka r ab i nami  w b a ­
gno ciągle s t r z e l a j ąc ,  lecz n i e d a l ek o  m o g ł a .t ym  b a ­
gnem iść z a . n am i ,  k tóre j e s t  tak b ło t n i s t e ,  iż mnie 
s amego po k i l ka  r azy wyciągnąć musiano.  — W y -

150 )

pro wadzi wszy sio z o dd z i a ł e m z bag ien  do wsi Kapiee  
d a ł e m  p rzeznaczen ie  oddzi a łom m o i m . — Z obl i czo­
nych s t r a t  okazało s i ę ,  iż m ia ł em w zabi tych 2ch 
podo f i ce rów ,  8 ż o łn i e r z y ,  6 zaś dost ało  się w n i e ­
wo l ą .— W e d ł u g  zeznań  włościan ok o l i c zn yc h , nie-  
P l z.yjaciel l iczył  do 50 w z a b i t y c h .——W  o d b y t y c h  
Walkach pr zez  ciąg. mies i ęcy 4eh z k i l kuse t  l udźmi  
p tzec iwko ki l ku tysiącpm i ki l ku działom, n i eprzyj a­
c i e l sk i m ,  pop rzednio  rapo r ta  p r z e s y ł a ł e m .

. Dnia  4- S i e rpni a  1831 r.

Monopolami rozumu i pa.lryotyzmu.
R ew olucja nasza rozerw ała krepujące nas przedtem  

pęta szpiegostw a i cenzury rządow ej, prfez co o tw orzy­
ło  się nam  najobszerniejsze pole do  wyjaw iania wolnego 
naszych myślili uczuć bez trudności na zgromadzeniach lub 
w p im ach  publicznych. T a  nieoceniona wolność m ów ie­
nia i d iu k u  przyniosła już wielkie dla spraw y publicznej 
korzyści, ale zaprzeczyć nie m ożna, że się z niej w y w i­
nęły i nadużycia n ad e r szkodliw ie w pływ ające na stan  
nietylko polityczny ale i m oralny naszego narodu. ,le- 
dnćm  z takow ych nadużyć jest u nas tu i owdzie m onopo- 
ljum  rozum u i patryotyzm u. Jakieś osobliwsze i niczem 
nieprzeparte uprzedzenie, opanow ało je d n o  stronnictwo 
i na zgrom adzeniach i w  pismach naszych publicznych 
się bb jaw iające, a nawet szczególne osoby, k tóre dla n a ­
dania sobie większej pow agi, ogłaszają się za organa opi- 
nij publicznej, za pow ierników  narodu. Z  tych  tedy  za- 
mniemanych m ędrców  i polakiwaczów każdy swoje, lub 
stronnictw a zdanie z największym uporem  i zaciętością 
.podaje za najlepsze, za nieom ylne; uważa siebie za w y­
rocznią p raw dy , w tenczas naw et kiedy w ierutne fałsze 
i niedorzeczności wnosi lub pow tarza, a d ru g ich , co m a­
ją z nim  spólne życzenia i cele , i tylko sposobem w i- T 
dzenia od  niego się różnią, po tęp ia , szkaluje, odsądza 
od  czci i w iary. N ie jestże to  istne m onopolism  rozu ­
m u?  T en  tylko ma rozum  i zna się na rozum ie, kto lak  
myśli i mówi jak ja albo mnie potakuje; a wszyscy in ­
ni krótkow idząBj, głupi,'szaleni, (*)

C") Podobn ie  się nicgclyś objawiało u nas s t r onn ic two  
w dzi enniku  gwardy i  honorowej ,  podobn ie  sie czę­
sto podzi.śdzień objawia*strońrTietwo w N o w e j P o l­
sce, przez co R o w  a  P o lsk a  u t r zymuje  z j ednaną  so ­
bie od początku wzięlość,  źe jest  jedneni  z pism pu ­
bl icznych,  k tór e mają u nas na jwyraźni ejs zą  barwę,  
czyli j ak nazywajn kolor ,  bo wcześnie to naw e t ,  co 
n i eza s ługnj e  n ą ż a d n ą  naganę i w n iedos ta tku  rzeczy­
wistych przeciwników uderza  na w ia t r ak i ,  j ak to się 
pokaza ło  szczególniej ,  po t i iewcześnem wprawdzie  ale 
nic zb rodn i czem wnies i eniem proj ektu  zmiany Rządu .
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W ię ce j jeszcze rażącem  i n iesp raw ied liw szem  je s trn o -  
n o po lium  p a try o ty czrie . S ą  tac y , k tó rzy  w ięcej p rzy - 
w igzuja znaczenia d o  n a z w isk a , d o  sto p n ia , d o  ty tu łu ,  
d o  p o w ie rzchow ności o so b y , niżeli d o  jej osob istych  w e ­
w n ę trzn y ch  p rz y m io tó w , i W szystkim jaw n y ch  czynów'. 
T o  a r y s to k r a t y  znaczy już klęskę rzu co n ą  na cały  stan , 
k tó ry  wszakże w n a ro d zie  k o n sty tu c jin y m  pow in ien  m ięć 
u t r z y m a n ą  w daściw ą sobie pow agę  i znaczenie. T o  K s ią ­
że , to  H ra b ia ,  to  B a ro n ,  1o M a rg ra b ia ,  to  b y ły  M in i­
s t e r ,  to  zbogacooy- u rz ę d n ik , to  syn u rzęd n ik a  n ien o to - 
w a n e g o — otoż now a k lą tw a. O ni nas chcieli zap rzed ać , 
oni chcieli u k ład ó w , to  le d c ra liśc i,  re fo rm iśc i, d u c h y

m o sk iew sk ie , i t. d . (* * ) ^
H; L ecz  uw aźm y te ra z ,  jak  też  sam i ganiciele d ru g ic h , s a ­
m i m ó w ią  i p iszą  o sobie. M y t o  w  p ie rw szy ch  dn iach  
rew o lu c ji n aw et p rz e d  jej w y b u ch n ien iem , m ieliśm y juz 
w  niej czynny u d z ia ł ,  m y śm y  ją  p rz y g o to w a li w cześnie 
p ió rem  ro m a n ty c z n y m , m y  p ie rw si i napróżno  w ołali 
z całej s iły , ab y  iść na L i tw ę ,  m y  p rzew id y w a li i p rz e ­
pow iedzieli w szystko co m a b yć , i jak  b y ć  pow inno , m y  
i n ik t  w ięcej, m y  jedni po jęliśm y re w o lu c ją ,  m y  jed n i 
w idzie liśm y w szystkie nadu ży c ia  i u  chybien ia  rz ą d u  -wcale 
n icrew o lu c jin eg o , m y p isaliśm y o tern  i d ru k o w a li n a - 

- szc głosy  jeszcze za czasów d y k ta tu ry , m y  w ięc  jed n i m a ­
m y  czysty  p a try o ty zm , M y  jed n i jestesm y  przeznacze­
ni i jak b y  pa lcem  B oga  w skazani na re fo rm a to ró w  i o d - 
ro d z ic ie ló w  Polsk i w alczącej za sw oje sw o b o d y  i p ra w a  
choć  jeszcze nie osw obodzonej. A  jeżeliż Po lska  d o tą d  
n ico sw o b o d zo n a , goylziż się p icrw ćj o sobie m yślić  n i ­
żeli o n ie j ,  sieb ie  k łaść  na p ierw szem  m ie jeu  a  ją n a o s ta -  
in iein . G odzi się u j m o w a ć  lu b  ozięb iać  tej często n ie- 
sczczęśliwie w alczącej Po lsce  o b ro ń có w  i p rzy chy lnych  
jej sp raw ie  w  chw ili, k iedy  ona najw ięcej ich po trzebu- 

/  je, w chw ili tej s tan o w cze j, k ie d y  wraży w szy stk o  za

)
w szy stk o , k iedy  n a jm n ie jsza  je j uczyniona o fia ra  n iepo 
w in n a  b y ć  Ickce w ażoną i p o n iew ie ran ą  w  m ow ach  i p i-

P o J o b n i e  się  o b j aw ia  c za s em  i  r o z u m u j ą c y  M e r k u r y  
' ' G a z e ta  P o ls k a  n a j c zę ś c i e j  d e c y d u j ą c a  b e z  r o z u in o-l  i a d Z C i a  l   . 1 ------- j  " y  ę

w a ń i a i t ak  z m i e n n y  K u r  j e r  P o lsk i  i I  olali S u m ie ń  
„V k i e d y  p o ws t a j e  n a w e t  s p r a w i e d l i w i e  p r z e c i w k o  
o s o b o m  s z c z e g ó l n y m .  N a j wi ę c e j  t u  z a p e w n e  w o s t a ­
t e c z no ś c i  w p a d a j ą  C z ł o n k o w i e  T o w a r z y s t w a  1 a t r yo -  
t y c z n e g o  'na swoich  p o s i e d z e n i a c h  c o d z i e n n y c h , - k i e ­
d y  u n i e s i e n i  s z l a c h e t n ą  s k ą d i n ą d  g o r l iw o śc ią  u s i ł u ­
ją  p o p r a w i ć  t o,  co p o p r a w i ć  n i e p o d o b n a  i t y l k o  p o ­
g o r s z y ć  m o żn a :

W i ę c e j  j e s z c z e  c lc .  . .
(** j Z d a r z y ł o  s ię  t e d y  n i e r a z ,  że n a jz ac n ie j s i  i p r z ez  

wszys tk i e  s t r o n n i c t w a  n i e g d y ś  wy noszę m l u d z i e ,  j a k  
n a sz  m a r s z a ł e k  s e j m u  p r z e z  e x a g e r ą ę j ą  d z i e n n i k a r ­
s k ą ,  p o d t y t u ł e m  a r y s t o k r a t ó w  l u b  r e f o r m i s t o w  p o ­
l iczeni  zos tal i  m i ęd z y  z d r a j c ó w  k r a j u  c h c ą c y c h  na s  
z a p r z e d a ć .

sroach  pub licznych  przez n ieu s tan n e  dążenie d o  z a p ro w a ­
dzenia jak iegoś m o n o p o liu m  n ie ty lk o  na  rozum  ale m a  
p a try o ty zm ?  T u  pow ie k to , a lb o  raczej po w tó rzy  'ty siąc  
już razy  p o w ied zian e  s ło w a , że nas nic z b a w ią , m e s z a ­
fu ją  p ó lśrzo d k i, nie zbaw ią lu d z ie  u m ia rk o w a n y  lu tlzi- 
m ni i jirzez sam  już w iek  o sty g li. N a  ló  sp i., w .icdiiw ić 
o d p o w ied z ieć  m ożna: że jeżeli k ied y , to  te raz  żadit \ po  
m ocą  g a rd zić  n ie m ożem y i n ie pow inn iśm y . Nie b ą d ź ­
m y  zby t w ielo w y m ag ająccm i a  w ięcej d la  naszej s p r a ­
w y  u z y sk am y  K ie  m ó w m y z taka, pew n o śc ią , że ludzie 
u m ia rk o w a n i i zim ni na n ic się nam  nic p rzy d ad zą , bo  
sk o ro  oni p rzystąpili d o  rew o lu c ji naszej, jiiż i.K i sam em  
sta li się po lrzeb n em i a  p rzynajm nie j w ielce  p r /y d a tn e m i 
d o  jej ro zsze rzen ia , u s ta tk o w an ia  a n a w e t u sta len ia . K ie  
w yłaczajm yż ich  n iesp raw ied liw ie  -z o b rę b u  rew o lu c jin e - 
go k tó ry  się cały  zapełnić pow in ien , i pow in ien  coraz d a ­
lej się sze rząc , zająć ca łą  P o lsk ę , i w szystk ie w m iej s ta ­
ny , w szystk ie  w y zn an ia , w szystk ie  rod z in y  nicly lko 
k ra jo w e  ale i cudzoziem skie. L u d z ie  z .chaty, e ru  s w o ­
jeg o  ego iści a lb o  d u m n i,  próżni i n iesta li zd a ją  się n ie- 
bespieczni i n a w e t szkodliw i d la  sp ra w y  rew o lu c ji n a ­
sz e j, a  i z ty ch  jakąkolw iek  p om oc o trzy m ać  m ożna nie 
p rześlad o w an iem  w p ra w d z ie  lu b  p rzy m u sem  ale w y k ry ­
ciem  ich  zasobów  i w e zw an ie m , a b y  w  m ia rę  niożnosci 
sw ojej p rzyezyndi się d o  w sp arc ia  pospolite j rzeczy. N a ­
leżą w  p raw d z ie  m aję tn ie jsze  osoby płci obo jej p rz e s ia ­
d u jące  w  W arszaw ie  bez żadnego obow iązku  p u b liczn e ­
g o  lu b  p ry w a tn eg o  w ezw ać  d o  sk ład k i na , tu k  licznie 
coraz  pom n ażające  się p o trze b y  ojczyzny. A le  że nie j e ­
d e n , p o d  m u n d u re m  g w a rd y i n a ro d o w e j a lbo  p o d  injię- 
m i p o zoram i stai.a się u l.ry ć  sw oje  trw óż! iw ość, ze bez 
pożytecznie siedzi w stolicy z sam ego  d o  niej naw ykr.ie- 
n i a , w reszcie d la  w łasne j tylko ro z ry w k i lu b  bezpieęzeu • 
s tw a ,  za to  w szystk ich  n ad liczb o w y ch  m ieszkańców  
W arszaw y  nie id ący ch  do  w o jsk a  ok rzy k iw ac  po p i­
sm ach  pub licznych  zd ra jcam i, w y ro d k a m i ojczyzny, jcslźe 
to  sposób  sku teczny  n aw ró cen ia , i p rzyw iązan ia  ich  do 
sp raw y  N a ro d u , k tó rzy  n a w e t w id u  z nicll m oże i sp rzy ­
ja w- g ru n c ie  trw ożliw ego  serca? N ie  jestże to  naw et d la  
n iek tó ry ch  o k ru tn ą  niespraw iedliw ością! A  jeżeli na se j­
m ie  chciano  n iepo trzeb n ie  znaleść ró żn icę  m ięd y  S tan i­
s ław em  G ra b o w sk im  a  C zarneck im  ze w zg lęd u  n ie p e ­
w ności, czy g o rszą  jest o tw a rta  n iep rzychy lność  spraw ie  
o jczyzny o d  m ilczenia h ip o k ry zy i.

N ie  m o ż n a  wszakże bez p o p e łn ien ia  w ielk iej n icsp ia  
.diiwości k łaść  na  ró w n i z łych  chęci i zam iarów  już d o -
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wiedzionych czytlSmi, z samą tylko nikćzemnością i sła­
bością umysłu, która tu mając drogę do zasługi 1 zna­
czenia, lńcpowinna sięgać złorzeczeń i hańby.' Tym  
sposobem mieszając mniej winnych znajwinniejszemi, na 
■zy wyjącmałodusznych zdrajcami kraju, pomnażamy liczbę 
jeżeli nie zdrajców, to obojętnych dla sprawy, odradza­
jącej sio Ojczyzny. Trudno o Arystydesów i Kamillów, 
ale nie jeden przez sarnę, próżność dla pokrycia swej ma­
łoduszności gotówby ponieść największe ofiary, byle tyl­
ko wzgardy i pośmiewiska uniknął. Nic zaś tak nie roz­
drażnia miłości każdego, nie bardziej nierazi nawet serc 
i umysłów szlachetnych, jak wynoszenie dobrej chęci i 
zasługi jednych z ujmą i poniżeniem dla drugich.

Nikt tem bardziej nie może*i nie powinien z tytułu 
patryoty lub powstańca rewolucjnego, sam się wynosić  
nad drug ich ,  choćby nawet największe w  rewolucji po­
łożył zasługi. Tu bezinteressownóść i skromność patry- 
otyczna poświęcenia się wyrównywać powinna. I nasi 
Bohaterowie 29, Listopada, iW o ły n ia n ie ,  Ukraińcy, 
Podołanie, Litwini, którzy więcej niż życie swoje na­
rażali na niebespieczeństwo, zostawując domy swe i ro­
dziny na pastwę dzikiemu barbarzyństwu moskalów, 
dopełnili tylko najświętszą dla Ojczyzny powinność,  
i pewnie każdy z nich tak jest ar gruncie swojej du­
szy jwzekonany. [ nasze poczciwe wiarusy, co byli już 
tyle razy w krwawym boju, [bez żadnego innego wi­
doku i celu, tylko aby się dobić niepodległości Ojczy­
zny, pewnie po ocłniesionem zwycięztwie wracając do 
stolicy nie każą sobie łuków i bram tryunmfalnycfa 
stawiać. Cześć wam i chwała waleczni! wy podwójną 
mieć będziecie zasługę, bo wypędziwszy wrogów ze 
świętej ziemi przodków waszych nie sprawicie najmniej­
szego tv odwojowanej waszem męstwem i walecznością 
Ojczyźnie zaburzenia, owszem przykładem waszej skro­
mności i umiarkowania przyspieszycie ustalenie w niej to­
warzyskiego porządku, i przyśpieszycie panowanie je­
dności i zgody pomiędzy rodakami, którą monopoliści 
patryotyzmu dziś usiłują niebacznie rozerwać. Czas po­
każe czy te ich usiłowania pochodzą tylko ze zbytku gor­
liwości o sprawę publiczną, czy też z osobistych wido­
ków ślepej próżności i dumy.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
P a ry  i  dn ia  17 L ipca . — In teresj m oralny i in te ­

res m aterya ln y .
Pod tym tytułem C on stitu tion e ll  um ieścił bardzo 

piękne i g łęb ok ie  rezonowania , z których k ład z ie ­
my nastppwjące wyjątki :

)
Minister Y illelle iryj \vsżym który pokusił się  

W praktyce , rozdzie lić  z sobą Ic dwa inleressa śc i­
śle po łączone .  Minister Polignac W czasie swoim  
odnowił to dążenie ; nakonicc ujrzeliśmy od nieja­
kiego czasu w niektórych J dziennikach ,  organach  
teraźniejszej administracji, takichże zasad popiera­
nie. Mow 1 ą one wprawdzie że oba te inleressa  
powinny być na w z g lę d z ie ,  ala nie masz dobrej  
wiary w m inistrach , którzy usiłują zabezpieczyć  
interessa materyalne z poświęceniem interessów m o­
ralnych.

Przede wszystkiem robimy tu uwagę., iż zasada i 
dążenie takie było  tylko ministrów antinarodowycb, 
którzy-m ieli do walczenia z wielu przeciwnikam i, ’ 
aby ich zwyciężyć chwytali się środka rozdzielenia  
o n y c h ,  a przynajmniej tym sposobem  chcieli przy­
łączy ć  do swojej strony kia ssę najludniejszą narodu.  
N ie mieszajcie się do polityki: powtarzali im ,  wa­
szem staraniem powinno być zapewnienie interessu  
m ateryalncgo. Chcecie j e ś ć ,  p i ć ,  sp ać ,  my to wam 
wszystko z a p ew n im .—  Będziecie wyglądać jak opa­
s łe  A u stryak i , jeżeli w yrzekniecie  się tylko m yśleć  
tak jak oni.

Mowa ta , jakkolwiek poniżająca, mogła jednakże  
ułndzać n iek tó ry ch ,  co uważają i nie bez słuszności  
exyslencja  swoją , za najważniejszą rzecz w życiu. 
Lecz tacy mylą się jeżeli nie wierzą f  że  właśnie ta 
ich exyslencja materyalna, tak ściśle połączoną jest  
z naturalną, że od niej samej ta zależy.

Jakie przyczyny-upadku handlu teraźniejszego we 
Francji? Stagnacja wszelkich operacji handlowych i 
ni-dostatku pieniężnego ? Oto wahanie się zasad mo­
ralnych , rozpaczająca niepewność , w której naród 
zostaje względem p rzysz łośc i .

Bądźmy przekonani , że póły nie będzie  malery-  
alnej szczęśliwości dla F rancji ,  póki potrzeby jej 
moralne nie będą zaspokojone, póki znać nie będzie  
swoich przyjaciół i w rogów , póki nie będzie miała  
administracji zastosowanej do swoich potrzeb , i nie 
przekonają o jej zasadach i dążeniach.

—  W ło c h y  R eggio  1 L ip ca .—  W czoraj książę Mode-  
ny p rzyb y ł  do tutejszego miasta; w czasie jego wja­
zdu, domy naw et b y ły  pozam ykane,  a lud wcale  
nieznajdował się na ulicy, sami tylko chyba policy- 
anty i austryacy. W ieczorem  jednakże dany b y ł  bal, 
na którym znajdowali się polieyanty i austryacy, a 
tyran opuszczając Salę rzek ł:  , ,po takiern przyjęciu,  
jakież prawo mieć można do mojej łaskawości.

W  D R U K A R N I STEREOTYPO W EJ P R Z Y  U LIC Y K R Ó LE W SK IE J N. iofi5 w  P A Ł A C U  DEM BOW SKICH.


